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Żona nadom nika rozporządza się wszystkiem, zaw iera wszelkie 
um ow y i zobowiązania się; wedle p ra w a  zw yczajowego mąż jest 
g łow ą rodziny, ale faktycznie, przynajmniej bardzo często, na- 
dom nik jest ty lko  s ługą  p o kornym  i p ierw szym  robotnikiem  swo­
jej żony... Zależy to przeważnie od wysokości posagu, w niesionego 
przezeń; im różnica m ają tkow a je s t  większa, tem  stanow isko  
męża jes t  gorszem. Jest  to zasada ogólna uw arunkow ana niemal 
p ierw otnym  m ateryalizm em  ludu li tew sk iego ; są wyjątki, ale n ie ­
liczne. W o g ó le  stosunki wzajemne nadom ników  ze swemi żonami 
w yróżniają się znacznie z ogólnej no rm y  stosunków  pom iędzy  
m ałżonkam i: położenie kob ie ty  je s t  w n ich  o wiele lepszem  niż.

R e d a k c y a  „ P ra w d y “' oddała  praw dziwą us ługę  naszemu o g ó ­
łowi wykszta łconem u, w ydając  w przekładzie  g łośną p racę  H u t-  
cheson’a M acau lay’a P o s n e ť a  p. t.: „L ite ra tu ra  po ró w n aw cza“ ;
do tego  p rzek ładu  dodano tłóm aczenie p ierw szych  i ostatn ich  
rozdziałów p racy  K a ro la  L e tou rneau  : ,,R év o lu t io n  littéra ire
dans les d iverses races  h u m a in es“. Obie tę części doskonale  h a r ­
monizują, dopełniając się wzajem nie : p. L e tourneau  bad a  początki 
es te tyk i i l i teratury , co P ó sn e t  pomija. W ie lk ie  zale ty  tej książki 
każą  życzyć, by  rozpow sznchniła  się ona wśród og'ólu w ykszta ł-  
coneg-o. Mojem zdaniem  — najważniejszą zaletą tej p racy  je s t  
p ró b a  zastosow ania  do badan ia  dziejów i rozwoju l i te ra tu ry  ściśle 
naukow ej m etody , m etody  historyczno-porównawczej, k tó ra  w in­
nych  sferach w iedzy ludzkiej doprow adziła  do w yn ików  świe­
tnych. N aturaln ie  — to założenie doprow adziło  au tora  do uznania 
ścisłej zależności pomiędzy ustrojem społecznym a formami tw ó r­
czości literackiej, innemi s łow y — do uznan ia  zależności l i te ra­
tu ry  od  etnografii. A u to r  udow adnia  ściśle tę zależność, p o d k re ­
ślając w u tw orach  lite rackich  jej ry sy  zasadnicze i ilustru jąc 
p rzy k ład am i licznymi, k tó re  odtw arzają  ustrój społeczny doby 
zamierzchłej. P o sn e t  w p ro s t  mówi naw et, że l i te ra tu ra  daje m o­
żność odtw orzenia ustro ju  społecznego tego ludu, w śród  k tó reg o  
rozwinęła się ;  odwrotnie — etnografia  pozw ala nam  do pew nego  
s topn ia  wnioskow ać o l i te ra tu rze  ludu opisyw anego.

w zw ykłych . J a n  Witort.

nad. literaturą.
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Cała p raca  dzieli się na  5 k s iąg :  wstęp, l i te ra tu rę  k lanu, 
rzeczypospolitej miejskiej, ogólno-ś wiatową i 'narodow ą. W e  w stę­

p ie  P o sn e t  określa pojęcie l i te ra tu ry  oraz jej względność i zasadę 
wzrostu, poświęcając jed n ak  rozdział osobny metodzie p o ró w n aw ­
czej. Zasadą w'zrostu l i te ra tu ry  jes t  dlań pogłęb ien ie  osobistości, 
t. j. s topniowe udoskonalen ie  w odtw arzaniu  życia indyw idua l­
nego, k tó reg o  rozwój i pog łęb ien ie  s tanowi podstaw ę g łów ną 
procesu  ewolucyi społecznej. Do l i te ra tu ry  pierw otnej au to r  za­
licza „ l i te ra tu rę  k lan u “, t. j. okresu  ustro ju  rodow ego  i bad a  jej 
począ tk i i rozwój s topniowy. Ustrój rodow y znany nam  w ogól­
nych  za rysach  już bardzo dobrze, określa  i t łóm aczy  wszystkie  
ry sy  zasadnicze tej l i te ra tury . N iew ątpliw ie — początek  jej, to 
śpiew  chóralny, n iek iedy  połączony  z tańcem  ; p rzeżytk iem  tego 
czasu jes t  choro wód wielkorosyjski lub koło  .Słowian połudn io­
wych. W iem y , iż chorow ody urządzają się zawsze w dni u ro ­
czyste, święte ; są one obchodam i uroczystymi, w spó lnym i i z ro ­
zum iałym i w szystkim . W śró d  In dyan  plem ienia D u k o ta  (A m ery k a  
północna) ród  „G ian t K l a n “ urządził święto n a  cześć bożka  H a -  
o-kuh. W  w igw am ie nad  ogniem wiszą k o t ły  z go tującem  się 
w nich m ięsem ; Indyanie ,  nadzy, ale w stożkow ych nakryciach  
g łó w  z k o ry  brzozowej, opasan i około b ioder  k ilku ga łązkam i 
brzeziny, a pom alow ani w b łyskaw ice ,  tańczą i śpiewają. W  cza­
sie tańcu  i śpiewu go łą  rę k ą  w yc iągają  k aw a łk i  mięsa z kotła, 
przekonani,  że bożek, n a  k tó reg o  cześć tańczą i śpiewają, ochroni 
ich od oparzenia. Je s t  to oczyw iście  d ram a t p ierw otny , w  k tó rym  
taniec, m uzyka i m imika są połączone z sobą. W o g ó le  nie u lega  
zaprzeczeniu, że dopiero  znacznie później w yróżn iczkow ał się 
śpiew chóralny, k tó rem u  atoli bardzo  długo tow arzyszy ły  tańce. 
T a k  się działo w G recyi ; dość tu przypom nieć  sp ar tań sk ie  Gy- 
m nopaideje  czyli św ięta  nagiej młodzieży, w k tó ry ch  liczne chóry 
m ężczyzn i chłopców b ra ły  udział: ch łopcy  w tańcach  sw ych  n a ­
ś ladow ali ruchy  g w a łtu  i w alk i na  pięście, a w kró tce  potem  roz­
poczynali dziką mimikę re lig ijnego  kultu  B achusa . W iem y  z P lu -  
tarcha, że w S parc ie  w czasie pew nych  uroczystości urządzano 
dw a chóry  ze s tarców  i chłopców młodych, k tó re  odpow iadały  
sobie wzajemnie. Chór s tarców  : „byli z nas  n iegdyś ludzie m ło ­
dzi, dzielni“ ! Chór młodzieży odpow iada  : „jesteśmy tacy  ; jak  
w am  się podoba, spojrzyjcie na nas  i cieszcie s ię“ ! W ogóle  
w  g reck ich  hym enaios m am y dow ody praw dziw ości tego  tw ie r­
dzenia. W iem y  też dobrze, że organizacyę ludu Jehow y  w p a ń ­
stwo, w yprzedził ustrój rodow y ; każdy  ród m iał swego naczel­
nika. Istnieje naw e t  ród  b a rd ó w  w Nairth , „chór proroków,
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k tó rzy  śpiewają i tańczą ; Sam uel im przew odniczy“ (II. ks. k ró ­
lów, I I ,  5k W  innem  miejscu spo tykam y obraz „grupy  N a b is a '1 
chóru  p roroków  (I. ks. Sam uela, X .,  5) R o d y  p roroków  is tn ia ły  
też w innych  miejscach P a les ty n y ,  naw et potem nabożeństw o 
w św iątyni w zorow ało się bezpośrednio na  system ie dziedzicznym 
k lan u  lub kasty. L i te ra tu ry  indyjska i ch ińska zachowują też 
sporo przeżytków, św iadczących o istnieniu ustro ju  rodow ego ; 
wiemy nawet, że w Chinach, prasta re j  siedzibie kultu  przodków, 
is tn ia ły  h y m n y  na cześć śmierci, s tanow iące  w spó lną  w łasność 
rodziny  lub rodu. H y m n  o b rac iach  A rvales, znaleziony w R z y ­
mie w r. 1778, n iew ątpliw ie stwierdza, że R zym ian ie  s tarożytn i 
znali pierwsze zaczątki l i te ra tu ry  rodowej w formie śpiew ów chó­
ra lnych , po łączonych  z tańcam i i mimiką.

N iew ątpliw ie — tańce p ierw otne posiadały  znaczenie sy m ­
boliczne : w wojennym  tańcu  In d y a n  am ery k ań sk ich  naczelnik 
plemienia, w ym azany  cynobrem , — co m a oznaczać krew, roz­
poczyna pieśń w ojenną p rzy  odgłosie muzyki i śpiewie chórzy­
stów. P ieśń  k ró tka ,  o nu tkach  pow tarzająch  sie, p łyn ie  powoli, 
ry tm em  ściśle zastosow anym  dò jednostk i  czasu, gdyż śp iew ak  
co p a rę  m inu t w ydaje okrzyk  bojowy. „Jasnem  jest, że wyrazy, 
k tó re  śpiewa, nie stoją bynajmniej n a  p ierwszem  miejscu w este­
tycznym  w rażeniu Indyan ina . Dla czerw onoskórego zręczny t a ­
niec, graficzna sym bolika  b i tw y  i zw ycięstw a przy nam ię tnych  
gestach, swojska m uzyka b ębna  i piszczałki i g łosy  chórzystów  
mają znaczenie, k tó re  językiem  li terackim  trudno odtw orzyć“ . 
P rzy taczam  tu p iosnkę indyjską, zaczerpniętą  z dzieła D ra  Schoole-  
ra fť a  !) :

„Słuchajcie głosu mego, wy p tak i wojownicze!
Przygotowuję święto dla was, święto bitwy.
W idzę was przez szeregi n ieprzyjaciół moich,
I za wami pójdę !
0  jakże  pragnę szybkości waszych skrzydeł,
1 zemsty pragnę pazurów waszych !
Przyjaciół moich przeglądam,
A wasze śledzę loty.
Och wy młodzi ! To są wojownicy —
Spojrzyjcież z gniewem na pole bojów !“

W  tem  samem dziele Dr. Schoo lera fta  znajdujemy opis s ły n ­
nego tań ca  symboliczneg'0 A rrow , tańczonego w N ow ym  M ek ­
syku. T ań ce  podobne is tnieją do tąd w Chinach. W o g ó le  należy

')  H ist .  Ind. T ribes ,  in U. S. część II . ,  str .  60.
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widzieć w nich zaczątki d ram a tu  i l iryk i ; ich znaczenie w ku l­
tach  relig ijnych nie u lega  zaprzeczeniu : dowodów aż nad to  do ­
s tarcza biblia, pomijając naw et pomniki l i te ra tu ry  teologicznej 
ludów innych.

W  m iarę  rozpadan ia  się p ie rw otnego  ustroju rodowego, 
a  s topniow ego w yłan ian ia  się jed n o s tk i  z p ierw otnego  tań ca  sy m ­
bolicznego, połączonego ze śpiewem chóralnym , rozwija się oso­
bis ta  poezya rodowa, której treśc ią  są  najw ybitniejsze ry sy  życia 
rodu. Dużo dowodów dostarcza a rab sk a  poezya ludowa. K i lk a  
p rzyk ładów  przytaczam  z an to logii H am aseh , albo K sięg i  W a le ­
czności, zebranej około 220 r. H ed ży ry  przez A bu-T am m am a. 
W a r to  podkreślić, że wedle tej antologii obowiązek zemsty  k rw a ­
wej p ad a  n a  starszego  siostrzeńca ; jest to przeżytkiem  p raw a 
macierzyńskiego, k tó reg o  — wedle M aine’a —■ nie znały ludy 
semickie. A u to r  mówi, że  t a  p ró b k a  poetyczm i jest, bodaj, na j­
lepszym  utw orem  w lite ra turze , opiewającym  zemstę rodową. 
W  p racy  B u rck h a rd ť a  „Kotes on the Bedouins  and  W a h a b y s “ 
znajdujemy ustęp, dokładnie  opisujący ową zemstę : „jest to p ra ­
wem przy ję tem  wśród A rabów , że k toko lw iek  rozlewa k rew  czło­
wieka, winien jest ra chunku  tejże k rw i przed rodziną zab itego1'. 
K o ra n  uświęca to praw o, nakazując  zadośćuczynienie sp ad k o b ie r­
com, ale A rabow ie  żądają  k rw i  nie ty lko rzeczywistego mordercy, 
lecz i wszystkich jego k rew n y ch  ; żądania te s tanow ią  p raw o 
T h ary  albo k rw aw iny . D z ia ła  ono naw et wśród K h o m se  albo 
p ią tego  pokolenia, lecz ci tylko mają p raw o zemsty, k tó ry ch  
czwarty p rzodek  w  prostej linii b y ł  czw artym  przodkiem  zab i­
teg o .  Najbliżsi k rew ni przyjmują Wykup, jeżeli zaś nie zgadzają  
się nań, to zabójca i w szyscy jego krewni, objęci przez K hom se, 
chronią się do plemienia, które daje im przytułek , Zwyczaj chce, 
b y  w ciągu 3 dni i 4 godzin nie śc igano  uciekających  — »Dje- 
lâw ’ow" ; zdarza się, iż b łąka ją  się oni w pustyni po la t  50 i w ię­
cej, nim dojdzie do zgody. W  tej poezyi ludowej silnie w ystępuje 
poczucie godności i honoru rodow ych, uosobione w jednostkach  
poszczególnych  ; nie t rzeba  jed n ak  utożsam iać je z uczuciami, 
k tó re  żyw iła drużyna n iem iecka w zględem  sw ego wodza, a lbo ­
w iem  ich p o d s taw ą  u A rab ó w  b y ła  solidarność rodowa. N ie­
śm iertelność rodu  często też s łuży treśc ią  u tw orów  ludow ych ; 
nieco później zjawia się przeciw staw ienie  zn ikom ego życia oso­
b n ik a  z wiecznem trw aniem  rodu, ale pociechą w niej jes t  p o ­
czucie solidarności z żyjącymi, Zycie pozagrobow e — to długo 
ty lko  w yidea lizow ana ko p ia  doczesnego, w  k tó rem  b raku je  n aw e t  
idei szczęścia. R ozum ie  się — w tej l i te ra turze  sp o ty k a m y  p y ­
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szne obrazy w spania łom yślności rodowej (np. w M uallakka-L ib ida  
poeta  rysuje obraz podobny) oraz pośw ięcenia  się bez gran ic  za 
s w ó j  r ó d ;  w y b o rn y  p rzy k ład  tak iego  sam opośw ięcenia się znaj­
dujemy w poem acie H am asch  p rzyp isyw anym  D oureydowi, sy ­
nowi E l-S im ek ’a  Z czasem rozwijają się w ustroju rodowym  
rozmaite sprzeczności, k tó re  ostatecznie przeobrażają go i zmie­
niają do n iepoznan ia ;  znalazły one swój wyraz w osobistej po- 
ezyi rodowej. W o g ó le  ludowa li te ra tu ra  arabska, zwłaszcza poezya 
daje nam możność dok ładnego  odtw orzenia życia ludu w jego 
zaraniu dziejowem. To sam o stosuje się lubo w stopniu n ie jedna­
kowym , n iem al do wszystkich l i te ra tu r  ludowych. Rozum ie się — 
należy posług iw ać  się m etodą odwrotną.

P rzeży tk i  ustroju rodow ego sp o ty k am y  n aw et w lite ra turze  
repub lik  m iejskich np. A ten  i R zym u, zwłaszcza w pierwszej. 
W  czasach Sofoklesa  s tary  duch rodow y dem y ateńskiej zacho­
wuje jeszcze tyle siły, że staje się środkiem  pojęć etycznych 
w dram atach, w k tó rych  występuje odpowiedzialność rodowa' 
i g-minna. W iem y , że pojęcie o odpowiedzialności osobistej roz­
wijało się bardzo powoli. W o g ó le  w l i te ra tu rach  istnieją n ad e r  
liczne dow ody i ś lady ty ch  okresów  dziejowych, w k tó rych  p o ­
w s ta ły  one i rozwinęły się; w zajem na zależność li te ra tu ry  i ustroju 
społecznego jes t  widoczną, jes t  konieczną, co au to r ściśle udo­
w adnia .

Niemniej ściśle a przedm iotow o opow iada on o pow stan iu  
i rozwoju l i te ra tu ry  ogólno światowej, kończąc swą p racę  l i te ra ­
tu rą  ściśle narodową. Jego  określenie pojęcia rozwoju l i te rack iego  
— rozwój indywidualizm u i pog łęb ien ie  osobowości, są ściśle a zgo­
dnie związane z teo ryą  rozwojową, teo ry ą  ewolucyonizmu, obej 
m ującą całość zjawisk kosmicznych.

R e d a k c y a  „ P ra w d y “ do polsk iego  p rzek ładu  tej p racy  do­
łączy ła  początkow e i końcow e rozdziały z dzieła K a ro la  Letour- 
n eau :  „R ev o lu tio n  l i tté ra ire  dans les diverses races  hum aines“, 
obejmującego teore tyczne  zasady  rozwoju l ite ratury , a popar te  
p rzyk ładam i licznymi. P . L e tou rneau  sp raw dza  teoryę, rozpa­
trując literaturę ca łego  szeregu  ludów p ierw otnych , u k tó rych  
nie je s t  jeszcze ona p iśm iennic tw em , ale w yraża  się raczej w tańcu, 
śpiewie i podan iach  ustnych. Podaje on rezultaty  sw ych badań  
nad  l i te ra tu rą  p lem ion m urzyńskich, polinezyjskich, a m e ry k a ń ­
skich  i m ongolskich, zaliczając 3 ostatnie szczepy do ra sy  żółtej, 
a wreszcie przechodzi do początków  l i te ra tu ry  narodów  ra sy  białej, 
zaczynając od E g ip cy an  i kończąc narodam i nowożytnym i, ści­
ślej — początkam i ich l i te ra tu ry  w w iekach  - średnich. Obaj p i­
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sarze wychodzą z założenia wspólnego, widząc w literaturze p rze­
jaw  ogólnej ewolucyi społecznej, ale posługu ją  się m etodą odrę­
bną, przychodząc wszakże do wniosków  jednakow ych. A uto r  
francuski ściśle zastosowuje teoryę ew olucyi do rozwoju l i te ra­
tury, szukając jej początków  w podstaw ach  życia um ysłow ego 
wedle psychologii współczesnej, a ściśle naukowej. W iadom o, że 
jego  podstaw ą jes t  ak t  biologdczny, po legający  na  d rgan iach  p e ­
w nych  kom órek  nerw ow ych, k o m órek  świadom ych, a u leg a ją ­
cych w pływ ow i jak iegoś  bodźca. .N a  wyższych szczeblach roz­
woju, k o m ó rk a  nerw ow a już odczuwa w rażen ia  p rzy jem ne i n ie ­
miłe, dotykowe, sm akow e itd., ale świadom ość jeszcze stoi na  
bardzo nizkim stopniu i każde w rażenie  ginie- bezpośrednio  po 
chwili swego p o w s tan ia ;  niem a żadnej łączności w śród  zjawisk 
świadom ych, żadnego węzła, żadnego zw iększenia zasobów życia 
psychicznego. A le  zmienia się to wszystko, g d y  k o m ó rk a  n e r ­
w ow a zaczyna zachow yw ać ślad odruchu, k tó rem u  służyła  za 
p u n k t  cen tra lny  ; zaczynają wówczas rozwijać się w ładze u m y ­
słowe ; rozwija się pamięć, ś lady w rażeń m inionych  s tają  się 
w spom nieniam i, k tó re  g ru p u ją  się w sposób swoisty, tw orząc 
obrazy złożone, fikcyjne w całości, acz u tw orzone z resztek  d a ­
w nych  w rażeń  : budzi się wyobraźnia. N astępn ie  kojarzą się w ra ­
żenia i obrazy, powstaje  rozum ow anie tudzież zdolność w ładan ia  
owem kojarzeniem, k tó rą  psycholodzy nazyw ają  rozsądkiem, in- 
te ligencyą. Z p rag n ień ,  k tó rym  tow arzyszą  rozum ow anie i ocena 
is tnie jących czynników , pow staje  chcenie, s tąd  wola psycho logów  
N ależy  pam iętać , że poza całym  lab iry n tem  zjaw isk psychicznych  
is tn ie ją  ty lko czynności odruchowe, odpowiednio uporządkow ane 
w pew ien  przeobrażony  szereg  wrażeń.

Zmysły specyalne  dzielą się n a  dwie k a te g o ry e :  zm ysły
smaku, powonienia, do tyku  i popędu  płciow ego, dostarczają  w ra ­
żeń n ad e r  żywych, ale ani odtw arzanych , ani uzew nętrzn ianych  
inaczej dzieje się z wrażeniami, k tó ry ch  nam  dostarczają  wzrok 
i słuch. D w a  te zm ysły należy nazw ać in te lek tualnym i, a lbowiem  
ślady ich działalności w św iadom ych kom órkach  mózgu mogą 
w całej pełn i  odradzać się, a  pam ięć nasza jes t  w stanie o d tw a ­
rzać je, w yobrażać  w formie przymglonej nieco rzeczywistości. 
M ożemy s ta rać  się o sztuczne ich odtw arzanie. U siłow ał to w ła ­
śnie zrobić człowiek p ie rw o tn y  przy  pom ocy linii, form, dźwię­
ków  i w yrazów ; stąd pochodzą ry su n ek ,  m alarstw o i rzeźba, za­
leżne od zm ysłów  wzroku, śp iew  i m uzyka in s trum en ta lna ,  d ą ­
żące do odtworzenia w naszym  mózgu w yobrażeń  s łuchow ych  
wreszcie poezya, słowo obrazowane, k tó ra  od tw arza  w y o b rażen ia
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kszta łtów , barw, dźwięków ugrupow anych , w sposób nakazujący 
nam  pragnąć ,  chcieć i myśleć. Sztuki graficzne i p lastyc2ne 
tworzą odrębny dział estetyki, w yróżniający się dokładnie od 
poezyi i muzyki.

Jest  jed n ak  rodzaj sztuki, k tó ry  w yprzedził  wszystkie  inne 
w czasie, albowiem pozw ala on ludom, naw et najdzikszym, od­
tw arzać i wyobrażać z dostateczną ścisłością i wyrazistością fak ty  
i w ypadki,  posiadające  dla nich wielką w ag ę :  sceny  myśliwskie, 
bojowe i miłosne. , ,Tą sztuką p a r  excellence p ierw otną  jes t  t a ­
niec m im iczny“ — słusznie mówi Letourneau . S z tu k a  choreogra­
ficzna w yprzedziła  inne, choćby dlatego tylko, że jes t  najprostsza 
i najłatwiejsza. Taniec mimiczny i ry tm iczny  mógł, a k to  wie, 
czy i nie musiał naw et istnieć przed rozwinięciem się mowy 
członkowanej, albow iem  nie jest ona konieczną ; k rzy k  m odulo­
w an y  w ystarcza  dla tow arzyszenia  tańcowi. Może on naw et z ž i -  

s tąpić ry tm  właściwy, albow iem  dotąd  jeszcze wśród ludów cy ­
w ilizowanych (odpowiednio cieniowany) w yraża  skalę  uczuć nader  
różnorodnych. W o g ó le  taniec p ierw otny , to tylko mimika n ie­
wolniczo odtwarziijąca rzeczywistość. Dziś już m ożna twierdzić, 
że ludy p ierw otne posiadają zaczątki sztuk pięknych, wszystkie 
p ierw ias tk i  estetyki, wszakże nie inożna zaprzeczyć, że dla roz­
woju este tyk i literackiej by ło  koniecznem, by  język  w ydoskonalił  
się, s ta ł  się g łów nym  środkiem  ekspresyi,  b y  słowa budziły 
w myśli słuchaczów wszystkie wyobrażenia , z k tó rem i są zw ią­
zane. P o ezy a  n iełatw o oddzieliła się od śpiewu, od melodyi, k tó ra  
służyła jej podstaw ą; dotąd, gdy  jes t  w ygłaszaną, potrzebuje je ­
szcze pom ocy ry tm u  i m iary , słowem  — pewnej sukienki m uzy­
cznej, p rzeży tku  zamierzchłych czasów, g'dy p o d leg a ła  ona c a ł ­
k iem  m elodyi;  dotąd poezya w yróżnia się językiem  barw nym  
i obrazowym. N iew ątp liw ie  — początków es te tyk i trzeba szukać 
w śród  zw ierząt wyższych, acz brakuje  im es te tyk i  literackiej 
a lbow iem  nie posiadają  one m ow y członkowanej. W iem y , że 
liczne zwierzęta posiadają poczucia stroju; wiemy, że ptaki, samce 
śpiewające, w y k o n y w a ją  prawdziwTe melodye, b y  zwabić samicę; 
lub ią  m uzykę dla niej samej, często staczając naw et turnieje śpie­
wackie. N a w e t  m uzyka  in s trum enta lna  nie jes t  p takom  zupełnie 
obca, np. dudkowi, jak  świadczy D arw in . P ta k i  tańczą; wiemy, 
że sam ce czapli am erykańskie j  i wielu innych  ga tu n k ó w  popisują 
się p rzed  sam icam i skokam i, pozami, uk łonam i i gestam i ; dość 
d ok ładn ie  obserw ow ać zachowanie się p aw ia  wobec pawic, by  
się p rzekonać  o tem. M ożna pon iekąd  z naszem i sz tukam i g ra- 
ficznemi i p las tycznem i po ró w n ać  umiejętność, z ja k ą  n iek tóre
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p tak i  austra lijsk ie  wznoszą budowle, ozdabia jąc je, b y  zapewnić 
w ygodę i u ro k  sw ym  uroczystościom  miłosnym. R a jsk i  p tak  
z Nowej Gwinei A m blyorn is  ino rna ta  buduje g n iazda  trwałe , s łu ­
żące dla k ilku  pokoleń, ozdabiając je  b łyszczącym i przedm iotam i 
i kw iatam i, które, gdy  zwiędną, zas tępu je  świeżymi. Można czy­
tać o tem u D a rw in a  (Pochodzenie człowieka).

Powyżej s tw ierdziłem, że es te ty k a  l i te rack a  przekracza  za­
k res  in teligencyi zwierząt, ale mimo to n iek tó re  zbliżają się do 
niej, dając dla siebie sam ych  praw dziw e p rzeds taw ien ia  scen i­
czne. R o m an es  w swej rozgłośnej p racy  p. t. ,,L ’évolution m entale  
chez ľ h o m m e“ , str. 56 opow iada dok ładn ie  o psie nader inteli- 
gen tym , k tó ry  codziennie od eg ry w ał d ra m a t  po low ania na  n ie­
istniejące św inie; pam iętam , że wodołaz, k tó ry  pokonał wilka, 
od czasu do czasu od tw arza ł scenę walki, której, będąc  dzieckiem, 
p rzy p a try w a łem  się z zajęciem.

R ozdzia ł  o językach  p ie rw o tn y ch  zawiera krótkie ,  ale b a r ­
dzo dobre streszczenie nowszych teory i pochodzenia  języka. W e ­
dle au to ra  naśladow nictw o zależy od rasy , albowiem, każdy  typ  
ludzki posiadał sobie w łaśc iw ą wrażliwość słuchu. In tonacya ,  
akcent, odcień dźwięku i wogóle m odulacye głosu, posiadające 
naw et dziś ważne znaczenie — to p rzeżytk i języków  pierw otnych. 
M owa cz łonkow ana pow stała  w pożyciu grom adzkiem , dzięki 
sym patyom  i an typatyom , zwłaszcza zaś konieczności porozum ie­
n ia  się w celach obrony  wspólnej..

B y  dzieci m ogiy  mówić, nie w ystarcza  im jeszcze zdolność 
s łuchu; potrzebują one jeszcze wolności, w spó lnych  w ysiłków  i to ­
warzystwa. A uto r  p rzy tacza  opow iadanie  O. J. X a v ie r ’a, misyo- 
narza w Indyach , k tó ry  z ust su łtana  A k b a ra  słyszał, że kazał 
on k iedyś  w ychow ać 30 dzieci w przestrzeni zamkniętej, pod 
okiem nian iek  i stróżów, skazanych  n a  milczenie ; dzieci w yrosły  
na młodzież g łu p ią  i niemą, rozporządzającą zamiast m ow y kilku 
gestam i, stosującym i się do zw ierzęcych potrzeb (Le père  Ju- 
vency, H is to ire  de la Com pagnie de Jésus  t. X V III ,  Nr. 14).

Rozum ie się — dużo czasu upłynęło , nim narzecza p ie rw o ­
tne  w yróżniły  się od zw ykłego  k rzyku  ; długo jeszcze rozm a­
wiając, musiano posług iw ać  się m im iką odpow iednią ; do tąd  n a ­
wet ludy  niektóre, np. Buszmeni, H ottentoci, A rap ak o w ie  itd. 
nie mog'ą porozumieć się w ciemności. N aw et czerwonoskórzy 
A m ery k i  północnej umieli p row adzić długie, mimiczne rozmowy. 
Narzecza p ierw otne  w yróżniają  się ubóstw em  sweg-o słow nika i nie- 
dokładnem  oznaczeniem w yrazów  ; ich ubóstwo pow iększa jeszcze 
b ra k  term inów  oderw anych, sku tek  nizkiego poziomu in te lek tu ­
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alnego, n. p. języ k  Tasmanczykóvv nie posiada wyrazu, k tó ry  
b y  oznaczał „d rzew o“, acz m iał w yrazy  na  oznaczenie tego 
lub owego g a tu n k u  drzewa. A ustra lczycy  nie mieli w sw ym  ję­
zyku rów now ażników  dla słów takich, jak  sprawiedliwość, zbro­
dnia, grzech  i t .  d. ; czerw onoskórzy A m ery k i  północnej nie znali 
term inów  czas i przestrzeń ; Indyanie  brazylijscy  nie posiadają 
wyrazów dla określen ia  pojęć barw a, płeć, um ysł itd. N iek tóre  
p lem iona umieją powiedzieć „dąb czarny, dąb b ia ły “, lecz nie 
znają wyrazu dąb, drzewo i t. d.

W  rozdziale czw artym  au to r om awia jasno a  zrozumiale 
mowę dzieci, oraz podkreśla  ważność jej b ad an ia  d la  języ k o ­
znawstwa. Nie mniej w ym ow nie  a zrozumiale, lubo w krótkości, 
kreśli rysy  cha rak terys tyczne  umysłowości dziecinnej, bardzo t r a ­
fnie porów nyw ując  ją  z umysłowością ludów pierw otnych. Żadne 
n iepraw dopodobieństw o  nie razi dziecka, żadna niedorzeczność 
nie zbija go z t ro p u ;  dla jego w yobraźni nie istnieje g ran ica  
pomiędzy możliwem a niemożliwem, ożywia ono wszystko i t. d.

P o d o b n e  ry sy  charak teryzu ją  um ysłow ość ludów p ie rw o­
tn y ch ;  jej p rzeży tk i dotąd sp o ty k am y  w literaturze ludowej. 
W o g ó le  człowiek zmonopolizował ty lko najwyższą formę estetyki, 
w ym agającą  m ow y członkowanej : formę li te racką. F o rm a  ta  
m ogia  powstać ty lko  wówczas, g d y  rozw inęły  się p ierw sze związki 
społeczne „k lan y “, jak  je nazyw a Letourneau. K lan  posiada  je ­
dną, w spó lną  duszę; w jego  życiu wszystko jest wspólnem, przeto 
i l i te ra tu ra  p ierw otna  jes t  nie osobistą, ale ściśle k lanow ą, o b ra ­
cającą się około tematów, zdolnych wzbudzić zajęcie ca łego  klanu. 
Źródłem jej są :  g o rąca  w yobraźn ia  i wrażliwość. Pom im o u bó­
s tw a in te lek tua lnego  jes t  ona barw ną, żywą, w yrazis tą  a obfitą 
w p rzenośn ie . . P ie rw szem  jej wyrażeniem  b y ła  mimika, do której 
n iebaw em  d o łącz y ł  się śpiew chóralny, ubogi i n ad e r  obrazowy, 
p rzep la tany  onom atopejam i, k rzykam i m odulow anym i i nieczłon- 
k o w an y m i dźwiękami. W szystk ie  l i te ra tu ry  p ierw otne znają tylko 
este tykę  zbiorową, śpiew  chóralny  ; w yją tek  s tanow ią m ieszkańcy 
Ziemi Ognistej, k tó rzy  do tąd  nie w ytw orzyli ustroju społecznego. 
W o g ó le  im m ow a jes t  mniej rozwiniętą, tem  m im ika posiada  zna­
czenie większe ; istnieją jeszcze wśród ludów p ierw otnych  pew ne 
rodzaje pieśni bez słów, ś lady  dawniejszej poezyi okrzykowej ; 
p rzyśpiew ki,  sp o ty k an e  do tąd  w pieśniach ludowych, są jej p rze­
żytkiem. Pow oli  m im ika przeobraża  się w  taniec ; tań ce  i śp iew y 
chóralne oraz mimika, coś pośredniego  pom iędzy  naszą  operą 
a baletem, stanow ią  dla wszystkich ludów p ierw otnych  rozryw ki 
zbiorowe, k tó ry ch  treśc ią  jes t  odtw orzenie ich życ ia ;  rozumie się,



stopień  kultury  czyni je zależnemi od siebie, np. treśc ią  widowisk 
tych  dla czerw onoskórych  służą łow y  lub wojna, dla Chińczyków 
uprawTa roli, siew, żniwo itd. Ludy  p ierw otne  miłują dźwięki mia­
rowe, ry tm iczne, co jes t  koniecznem  z pow odu niedokładności 
m o w y ;  w.  tej okoliczności tkw i p rzyczyna pow stan ia  i rozwoju 
ry tm u  i rymu, wog'óle — m e try k i ;  wiersze p ierw otne, z początku  
bardzo  kró tk ie ,  stopniowo wydłużają  się.

M uzyka ins trum en ta lna  o d g ry w a  w tych w idow iskach zbio­
row ych z początku  ty lko rolę dodatkową, ale w m iarę  jej roz­
woju znaczenie to wzrasta. N ajpierwszym  instrum entem  m uzy­
cznym b y ł  kij, k tó rym  A ustra lczyk  w ybija t a k t ;  później zastąpił 
jego miejsce tam-tam, k tó ry  spełn ia  to dokładniej. S topniow o 
przyłączają się do nich naprzód instrum enty  dęte, potem  s t ru ­
nowe, coraz doskonalsze; nareszcie m uzyka in s trum enta lna  od ­
dziela się od śp iew u chóralnego.

Ustrój k lanow y, k t ó r y . p rze trw a ł  d ługie wieki, pow oli zaczął 
rozpadać  się, p rzeobrażać : zamiast rów ności pierwotnej, pow sta ła  
nierówność, w y tw orzy ły  się różnice społeczne, p raw ne, obycza­
jo w e ;  zam iast własności zbiorowej, pow sta ła  w łasność  indyw i­
dua lna ;  p ierw otna  luźność s tosunków  m iłosnych została  o g ra n i ­
czoną i ujętą w fo rm y określone, co s tw arzało  i s tw arza  dużo 
niezadowolonych, albow iem  in s ty n k t  rozrodczy jest bardzo silny, 
w ym aga jący  i buntow niczy. W o g ó le  p rzeobrażen ie  się ustroju 
k lanow ego  w yw oła ło  pow stan ie  l i te ra tu ry  osobistej, z której 
zw olna rozw inęła się l i r y k a ;  w niej poezya m iłosna zajmuje do ­
tąd  stanowisko poważne. Bardzo p raw dopodobnem  jest, iż kob ie ty  
najbardziej p rzyczyn iły  się do pow stan ia  i rozwoju liryzmu e ro ­
tycznego, albowiem nowy stan  rzeczy upośledził je ;  m ożna p rz y ­
puszczać, że Safo uosobiła  literaturę, wyłącznie kobiecą , k tó ra  
k w it ła  w tym  czasie w Grecyi.

Jednocześnie  też z rozwojem śpiewu indyw idualnego  zmie­
niła  się muzyka, bo  m usiała mu o d pow iadać ;  p raw dopodobnie  
wówczas w ynaleziono in s trum en ty  strunowe, k tó re  ten  cel osią­
g a ły  zupełnie. P o ezy a  osobista  s ta ła  się z b ieg iem  czasu t rudną  
do w ykonan ia  ; powoli zjawili się jej p rzedstaw iciele  w yłączni — 
rapsodow ie helleńscy, skaldowie, bardowie, lirn icy  itd. N ader  r y ­
chło m onarchow ie rozciągnęli nad  nimi swój w p ływ  przenośny, 
narzucając  im tem aty  urzędowe, w ten  sposób stali się oni p o e ­
tami, k ronikarzam i, nadajac  podan iom  ludowym  formę dok ładn ie j­
szą ; ich pieśni p rzekazyw ane ustn ie  z poko len ia  w pokolen ie , 
złożyły się n a  m ateryał, z k tó rego  p o w sta ły  epopeje.
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W  zaraniu społecznem, w okresie ustroju k lanow ego, l i te ra ­
tura, acz bardzo uboga, jes t  ścisłem odbiciem życia, jes t  „duszą 
zb io row ą“ ; g dy  zaczynają wyłaniać się k a s ty  kap łańsk ie ,  arysto- 
k ra c y e ,  m onarchie despo tyczne ,  uprzywile jowane mniejszości, 
a upośledzone większości, — przew rót ten, odbija się na l i te ra­
turze w sposób pożyteczny i szkodliwy zarazem : form a l i te racka  
rozwija się, ulepsza, zwłaszcza m e try k a ;  u tw ory  poe tyck ie  zaczęto 
spisywać, a p rosodya  musi zadowalać w zrok  i słuch. Jednocze­
śnie też zmienia się jej t re ść :  z l i te ra tu ry  usuwają się pew ne 
b rak i,  ale trac i  też ona sw ą na iw ną podniosłość, szlachetną szcze­
rość, niezawisłość i dzielność; możni popiera ją  ją, narzucając 
swoje w p ływ y  i tem aty. W  rezultacie pozostaje literatura , zw ła­
szcza poezya, wycieńczona, cyselująca formę, nie troszcząc się 
o t reść ;  n iem a już ona niczego do wypowiedzenia, kug larzy  w y ­
razami i dochodzi nareszcie do tego, że w wierszu widzi jedynie 
jeg'0 s tronę m uzyczną; staje się poezyą niższego rzędu, dążącą 
do ponowneg‘0 zlania się z muzyką, swoją siostrą  młodszą. T ak i  
zw ykle je s t  los li teratury , k tó ra  ulegnie opiece możnych, bądź 
m onarchów, bądź klas społecznych, zwłaszcza to stosuje się do 
l i te ra tu ry  dramatycznej. „O bawiam  się — mówi L etourneau  — 
że k ry ty c y  przyszłości sądzić b ęd ą  bardzo surowo naszą l i te ra ­
tu rę  współczesną. J ak  to ! T y le  b łazeństw a i ty le  g łupo ty  ! Tylu  
poetów, n iezdolnych do oderw ania  się od nikłej swej osoby ; ty lu  
pisarzy, opow iadajęcych nam  ze śm ieszną drobiazgowością, marne 
procesy  psychiczne, k tó re  odbyw ają  się w ich sercu lub umyśle, 
a nab iera ją  w ich oczach w agi jedyn ie  dlatego, że obserw ow ane 
są przez m ikroskop egoizmu ! T y lu  innych pisarzy, tak  dalece 
pozbaw ionych  głowy, że nie umieją już wyjść poza obręb spraw  
se rca !  W szy scy  lub p raw ie  w szyscy  tak  ślepi, iż nie przeczuwają 
n aw e t  wielkich  przeobrażeń, k tó re  się k o ło  nich ksz ta ł tu je ;  By- 
zan tyjczycy ostatniej doby, k tó rzy  rozpraw ia ją  jeszcze o „świetle 
p rzedw iecznem “, nie widzą, że świat ich w kracza w okres po ­
rodu, bo lesnego, ja k  wszystkie p o ro d y “ ! Zdaniem autora, powsze­
chny  n ieład  i bezpłodność w lite ra turze  — to rezu ltat w ybujałego  
indywidualizmu mieszczańskieg-o ; zagadn ien ie  społeczne, k tó re  
pod g rozą zag łady  trzeba  rozwiązać, „polega na  pogodzen iu  do ­
statecznej niezależności osobistej z dostateczną solidarnością o g ó ln ą“, 
mówi Letourneau. Spo łeczeństw a, k tó re  potrafią rozwiązać to za­
gadnienie , doczekają  się n ies łychanego  dotąd rozwoju l i te ra tury . 
N iew ątpliw ie — treśc ią  jej będzie przedewTszystk iem  sy m p a ty a  
społeczna, po tężna  miłość, ogarn ia jąca  całą ludzkość, altru izm  : 
„A b y  być  bardzo dobrym  — m ówi S helley  — człow iek posiadać
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musi w yobraźn ię  jednocześnie potężną i czułą ; musi umieć się 
postaw ić  na  miejscu innego, wielu innych  ludzi ; radości i bóle 
jego g a tu n k u  muszą stać się radościam i i bo lam i je g o “. B y  
dzieło li te rackie  było  w ielk iem  i wiecznem, winne zaw ierać  idea ł 
w spólny dla całego narodu  ; w arunkiem  koniecznym  jest w spó l­
ność uczuć i ideałów, rzecz możliwa ty lko  w społeczeństwie j e ­
dnolitém, a rządzącem  się sprawiedliw ością. P o n o w n y  rozkw it 
altruizmu, k tó reg o  zaranie  obserwujem y, będzie n iew yczerpanem  
źródłem  l i te ra tu ry  przyszłej. D rug iem  źródłem, dotąd m ało wy- 
czerpanem , b ęd ą  wielkie idee naukow e, albow iem  podstaw y  filo­
zofii wiążą się ściśle z losam i ludzkości ; nada ją  się one n iety lko 
do w span ia łych  obrazów, ale z ła tw ością  też poruszają  sferę n a ­
szych uczuć. P o em a t  L ukrecyusza  dotąd  zachował sw ą świeżość, 
albowiem przem aw ia jednocześnie do naszego zmysłu es te ty ­
cznego pięknością  form, do serca — wielkością  w yrażanych  uczuć, 
a do um ysłu  — g łębokością  w idnokręgów , roz taczanych przed 
nami. W  nowszych czasach ty lko  G oethe w Niemczech, Shelley 
w Anglii,  a  L u d w ik a  A c k e rm an o w a  we F ran cy i  umieli w y d o b y ­
w ać z tego źródła w span ia łe  ob razy ;  byli oni zw iastunam i p rzy ­
szłości, k tó ra  przyniesie  im za to chw ałę  zasłużoną.]

Jan Witort.


